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WRODZONEM uczuciem czcei i uwielbienia dla sztuk piek-

*nych, jeszcze w dziecinnym wieku, kiedy sercem tylko
5 nie pojeciem pociagany bylem ku wdzigkom rogzi, ma-
. LARSTWA 1 Muzyki; przeczuwalem juz strone ich wzniosla,
202" tak silnie dzi§ do serc prawych przemawiajaca. — Kochanek
przex sen tylko widzianych pigknosci swukatem iywiolu przysz-
tych uczué i mlodzienczego zapalu — i znalaztem go w pieniach
naszego Apama; ktéry, na pogasle wieki patrzy widném okiem,
—zmarle wskrzesza i z niemi o ich slawie rozmawia : a z chwi-
lowego niejako obudzony uspienia zapytalem, czemuz piesni téj
niewtoruja dwie siostry wspierajace si¢ wzajem w literaturze
krajow osciennych? Wkrétce zarzut nieoddania winnéj czci tym
wznioslym utworom, ciazyl tylko na malarstwie, a mimo coraz
rosnacéj slawy naszego Wajdeloty, nikt prawie dotad nie zajal
si¢ przyozdobieniem i uzmyslowieniem dziel jego.

Dni i lata plyne¢ly—porwany wirem wypadkéw naglych, nieob-
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rachowanych, szakalem daléj celu do ktoregobym korzystnie
mdgt dazyé, probowalem sil wlasnych w pracach malarskich.
Zblizeunie si¢ do P. Tony Jomasnor, najznakomitszego rysow-
nika winiet, jego przychylne rady tém zyczliwsze im bogatsze
w sad zatwierdzony powaga calego artystycznego $wiata; obudzily
ch¢¢ urzeczywistnienia mlodzieniczych marzen moich. Rozpocza-
i tem t¢ prace dla sichie samego, daleki od zamiaru robienia z niéj _
publicznego uzytku : lecz zyczliwy i przyvchylny sad ziomkow F
osmielit mi¢ do wykonania ozdobnéj edycii Konrapa WarrLenkona
i GraZzvnzy,— przedsigwziecia, kiére stalo sie dla mnie zrédlem wie-
Ioletniéj pracy, licznych zabiegéw i dotkliwych troskéw... do tego
stopnia, iz najzyczliwsze nawet przyjecie przez Ziomkow pracy 1€,
zaledwie z niemi zréwnowazyé potrafi. — Sic vos non vobis!....

Byly to troski i bole nie wydanego jescze na $wiat plodu. Dzis,
gdy juz go na widok publiczny wypuszczam, mamze $mieléj ocze- :
kiwa¢ sadu na jaki to przesigwzigcie i wykonanie zasluguje? {
ZIOMKOWIE! Wy, kTOrYM NINIEJSZA POSWIECAM PRACE, KTGRYCH
ZYCZLIWOSC ZOSTAWILA W MEM SERCU NIESTARTE SLADY WDZIECZNOSCI, OD-
POWIEDZCIE NA TO PYTANIE. JESLI ZASLUGA SA DOBRE CHECI, A DAZNOSC 4

KU OZDOBIE LITERATURY OJCZYSTEJ POWAZNEM ZDANIEM WASZEM PODPARTA

ZOSTANIE, JUZ DOSTATECZNIE ZA TE PIERWSZA PRACE WYNAGRODZONY, DO
NASTEPNYCH ZACHETY I PODNIETY WYNACHODZIG NIE ]’RZESTANE!

| Przyjmijcie to wyznanie sercem braterskiém : a jesli kiory ze

wspolzawodnikéw oceniajac usilowania moje na skale znakomi-
tych swych zdolnosci, upatrzy w nich uchybienia lub niedostatki ;
niech czynem nie slowy dowiedzie swéj wyzszo$ci— bedzie to walka
korzysina Ojezyznie, literaturze i sztukom pieknym. i

Jan TYSIEWICZ.

Paryz, 23 Wrzesnia 1851 . oku !

w dzien S. TEKLL
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Wnhijscie do Sredniego Zamku.

WSTEP

ro lat mijalo, jak zakon krzyzowy

We krwi poganstwa polnocnego brodzil ;
. Y .

Juz Prusak szyj¢ uchylil w okowy,

Lub ziemi¢ oddal, a z dusza uchodzit;




2 KONRAD WALLENROD.

Niemiec za zbiegiem rozpuscil gonitwy, 5
Wigzil, mordowal, ai do granic Litwy.

Niemen rozdziela Litwinéw od wrogéw :

Po jednéj stronie blyszcza $wiatyn szczyly,
‘; I szumia lasy, pomieszkania bogow ;
! Po drugiéj stronie, na pogérku whity 10

Krzyz, godlo Niemcow, czolo kryje w niebie,
Grozne ku Litwie wyciaga ramiona,

‘ Jak gdvby wszystkie ziemie Palemona

' Chcial z géry objaéi garnaé pod siebie.

ot

Z 1¢j strony, tumy litewskié¢j mlodziezy, 1:
W kotpakach rysich, w niediwiedziéj odziezy,

Z Inkiem na plecach, z dlonia pelna grotéw, »

| INTRODUCTION.

eruts un sicele entier Uordre Teufonique nage
dans le sang des idolatres; déjigle. Prussegest
esclave ou fugitif; désertant la patrie, ilsnc
songe qu’a sauver ses jours ; le Germain, s’¢lan-
cant & sa poursuite jusqu’aux frontiéres de
la Lithuanie, le massacre ou legaméne dans
les fers. P

Le Niémen sépare les Litluaniens de leurs
ennemis : & droite on voit briller les fattes des 5
temples, on entend bruire les fordts profondes,
asiles des dieux; & gauche, sur une colline,
on voit se dresser la croix, I'enseigne des Ger-
mains : — son {ront se cache dans les cieux , et
ses bras menacants s'¢lendent sur la Lithua-

-
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KONRAD WALLENROD. 3
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f
Snuja sig, $ledzac nimieckich obrotow.
Po drugiéj stronie w szyszaku i zbroi,
> Niemiec na koniu nieruchomy stoi ; 20

Oczy utkwiwszy w nieprzyjaciol szaniec,
Nabija strzelbe i liczy rézaniec.

INTRODUCTION.

nuNpreD years had gone by since the knights of
the Cross waded in the gore of the Northern Pa-
gans. The Prussian had already bent his neck
lo their iron yoke; or, abandoning his home,
was trying to escape with his life, whilst the
German was pursuing the fugitive, with fire and
sword, to the borders of Lithuania.

The Niemen separated the Lithuanian from
his foes. On one side glittered the pinnacles
of temples, and the winds roared through the
forests — the dwellings of the gods; on the op-
posite bank peered on a hill a cross, the sign of
the Germans, which, with its head touching
the clouds, stretched its arms towards Lithua-
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4 KONRAD WALLENROD.

Tak Niemen dawniéj stawny z goscinnosci,

Laczacy bratnich narodéw dzierzawy, 25

Juz teraz dla nich byl progiem wiecznosci ;

I nikt, bez straty zycia lub swobody,

Nie m6gl przestapi¢ zakazanéj wody.
Tylko galazka litewskiego chmielu,
Wdziekami pruskiéj topoli necona, 30

Ponac si¢ po wierzbach i po wodném zielu,

Smiale, jak dawniéj, wyciaga ramiona,

I rzeke krasnym przeskakujac wiankiem,

Na obcym brzegu laczy si¢ z kochankiem.

Tylko stowiki Kowienskiéj dabrowy, 35

Z bracia swojemi Zapuszczanskiéj gory,

Wioda, jak dawniéj, litewskie rozmowy,

nie, comme st d'en haut ils voulaient
étreindre toutes les terres de Palémon
et les soumettre A sa loi.

D'une part, une foule de jeunes Li-
thuaniens, la panthere au front, 'ours
a U'épaunle, arc en sautoir et la main
remplic de fleches, parcourt le rivage
en ¢piant les manceuvres de 'ennemi ;
a Popposé, le cavalier germain, immo-
bile, arm¢é du casque et de la cuirasse,
Peetl fixé sur le rempart vivant des
Lithuaniens, charge son mousquet et
compte les grains de son rosaire.

Les uns el les autres gardent le pas-
sage. Ainsi le Niémen, jadis renommé
pour ['hospitalité de ses rives unissant
les deux peuples freres, est maintenant
pour eux le seuil de I'é¢ternité ; per-
sonne ne peut, sous pcinc de mort ou
d’esclavage, franchir les ondes interdi-
tes. Seule la liane de la Lithuanic,
¢prise du peuplier prussique, grim-
pant le long des saules et des algues
du Niémen , 6étend comme autrefois
ses bras audacieux, et, traversant les
flots d'une verte guirlande, sur le
bord étranger va rejoindre son amant.

nia, as if to embrace all Palemon’s
mheritance.

On theoneside, crowds of Lithuanian
youths, clothed with the skins of bears
and lynxes, the bow in one hand and a
readyarrowin the other, appeared from
time (otime walching the movements
ol the Teutons. On the other side,
stood a statue-like German on horse-
back, in armour and helmet; fixing his
eyes on the group of his foes, he char-
ged lis gun and counted his rosary.

Both alike were guarding the pas.
sage. Thus the once hospitable river
that watered the fields of two brotherly
nations, was now for them the thres-
hold to elernity ; and none could, with-
out loss of life or liberty, cross the for-
bidden waters. A branch of Lithuanian
Lop, allured, by the charms of a Prus-
sian poplar, creeping on willows and
aqueous plants, alone extended its arms
boldly as before, and, crossing the river
in a charming festoon, went to unite
itself to its lover on hostile ground :
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Lub, swobodnemi wymknawszy si¢ pidry,
Lalaja w gosci na spélne ostrowy.

A ludzie? — ludzi rozdzielity boje! 40
Dawna Prusakow i Litwy zazylos¢
Poszla w niepamied; tylko czasem milosé
I ludzi zbliza. — Znalem ludzi dwoje.

O Niemnie! wkrétce runa do twych brodéw
Smieré¢ i pozoge niosace szeregi, 45

I twoje dotad szanowane brzegi

Topor z zielonych ogoloci wiankéw,

Huk dzial wystraszy slowiki z ogrodéw.

Seuls, les rossignols des bocages de
Kowno échangent comme autrefois leurs
mélodies lithuaniennes avec leurs fréres
de la montagne de Zapuszcza, ou, pre-
nant leur essor, se donnent rendez-
vous dans les iles du fleuve.

it les hommes? — Oh ! les hommes
se font la guerre!... 1’amitié des Prus-
ses et des Lithuaniens, cette vieille ami-
‘ti6... ils 'ont oubliée... L’'amour, I'a-
mour seul unit parfois deux étres... J'en
ai connu deux qui s’aimaient |

O Niémen! bientdt des bandes force-
nées, le fer et la flamme & la main, s’a-
battront sur tes ondes; la hache dé-
pouillera (es rives, respectées jusqu’a
ce jour, de leurs verdoyantes couronnes.

Le bruit des canons exilera le rossi-
gnol de tes bocages; la chaine d'or,
unissant tous les étres dans la nature,
sera brisée par la haine des peuaples :
tout, oui, tout sera séparc!... mais les
coeurs des amants s'uniront encore dans
les chants des Vaydelotes.

and the nightingales of Kovno’s bowers
held converse in Lithuanian, as of old,
with their Prussian brothers; or, ri-
sing on independent wing, went on a
visit to their playmales.

And what of men? wars had divi-
ded them! Forgotten were the old
friendship and hospitality of the Li-
thuanians and Prussians, unless some-
times when all-powerful love uni-
ted individual pairs. I knew two such
beings. Alas! O Niemen! soon will
bands, spreading death and blood-
shed, crowd to thy fords; the hatchet
will deprive thy venerated banks of
their green garlands, and the thunder
of cannon will frighten the nightingales
from thy orchards. All that is united
by Nature's golden chain, will be torn
asunder by the hatred of nations—all
will be severed—but the hearts of lovers
shall be united again in the song of the
Wavdelote.




KONRAD WALLENROD.

Co przyrodzenia zwiazal taricuch zloty,
Wszystko rozerwie nienawis¢ narodéw ;
Wszystko rozerwie ; — lecz serca kochankdw -
Zlacza si¢ znowu w piesniach Wajdeloty.

J
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OBIOR

Marienburskiéj wiezy zadzwoniono,

Dziala zagrzmialy, w bebny uderzono ;

v
Dzient uroczysty w Krzyzowym Zakonie
Zewszad Komtury do stolicy $piesza,

55



KONRAD WALLENROD.

Kedy, zebrani w kapituly gronie,

Wezwawszy Ducha Swigtego uradza,

Na czyich piersiach wielki krzyz zawiesza,

I w czyje rece wielki miecz oddadza. 60
Na radach splynal dzien jeden i drugi,

Bo wielu mezéw staje do zawodu ;

A wszyscy rownie wysokiego rodu,

I wszystkicl'l réowne w Zakonie zaslugi;

Dotad powszechna migdzy bracia zgoda 65
Nad wszystkich wyzéj stawi Wallenroda.

On cudzoziemiec, w Prusach nieznajomy,
Slawa napelnil zagraniczne domy ;
Czy Maurow $cigal na kastylskich gérach,
Czy Ottomana przez morskie odmety, 70
W bitwach na czele, piérwszy byl na murach,
Piérwszy zahaczal pohancéw okrety ;
I na wrniejach, skoro wstapil w szranki,

ELECTION.

£ beflror résonne au chiteau de Ma-
rienbourg, le canon gronde, le tambour
bat. C’est jour de féte pour les cheva-
liers croisés @ de toutes parts les kom-
thours se hitent vers la capitale, om,
réunis en chapitre, ils auront a décider,
aprés avoir invoqué le Saint-Esprit,
quelle poitrine il faudra décorer de la
grand’croix, & quelles mains il faudra
confier le grand glaive. Un jour, puis
un autre se passent en délibérations !
beaucoup de chevaliers sont sur les
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Jezeli raczyl przylbice odslonié,

Nikt si¢ nie wazyl na ostre z nim goni¢, 5
Piérwsze mu zgodnie ustgpujac wianki.
-
i
|
Nie tylko migdzy krzyzowemi roty
Wslawil or¢zem mlodociane lata,
Zdobia go wielkie chrzescijaniskie cnoty,
Ubostwo, skromnosé i pogarda $wiata. 80
' Konrad nie slynal w przydwornym nacisku
Gladkoscia mowy, skladnoscia uklonow ;
Ani swéj broni dla podiego zysku
Nie przedal w stuzbg¢ niezgodnych baronéw.
; Klasztornym murom wiek poswigcit mlody ; 85
: Wzgardzit oklaski i gérne urzedy ;
Nawet zacniéjsze i slodsze nagrody,
-
THE ELECTION. |
. X 1
ank ! at the first peal of Marienburg's |
cathedral bells, the cannon is thun-
4 i ll dering, and the drums are rattling with 1
SN 1S 7SN T 8 il joy;itisa solemn day with the Order of ;
/\m LUK 9 i) % ‘) L
o\ N (| T the Cross. From all sides the com-
>‘ 7 ﬂﬁ manders are hastening to the capital,
(S0 where, gathered m the chapter-house, i
b and with the help of the Holy Spirit,
they will decide on whose breast (o
hang the Grand Cross, and in whose ’
hands to place the Great Sword. Two 1
entire days had passed in council, for
many are they that vie for that honour
2
“B
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Minstrelow hymny i picknosci wzgledy,

Nie przemawialy do zimnego ducha.
o C

Wallenrod pochwal obojetnie stucha, 40

Na krasne lica poelada zdaleka
o 9

Od czarujacé

j rozmowy ucieka,

Czy byl nieczulym, dumnym z przyrodzenia,

Czy stal si¢ z wiekiem; — bo choé jeszeze mlody,

Juz wlos mial siwy i zwiedle jagody, 95

Napi¢tnowane staroscia cierpienia

Tradno odgadnaé : zdarzaly si¢ chwile,

W ktérych zabawy lhlodzieiy podzielal,

Nawet niewiescich gwardéw shuchat mile,

rangs : tous d’une haute naissance et
tous ayant bien mérité de I'Ordre. Ce-
pendant 'accord unanime des fréres dé-
signe comme le plus méritant le nom de
Konrad Wallenrod.

Wallenrod est un étranger : inconnu
parmi les chevaliers, il avait déja rempli
les cours lointaines de sa gloire : soil &
la poursuite du Maure sur les monts de
Castille, soit & la chasse des vaisscaux
musnlmans sur les mers, toujours aux
premiers rangs dans la mélée, le pre-
mier & I'assaul, le premier & l'abordage,
le premier aux tournois; s'il entrait en
lice et daignait lever sa visiére, personne
n'osait le combattre & outrance; cha-
cun, de bonne grice, lui cédait la pre-
mitre couronne. Ce n’est pas seulement
par le glaive que Wallenrod illustra ses
jeunes années, mais aussi par de gran-
des vertus chrétiennes : la pauvreté,
"humilité et Ie mépris du monde.

Konrad necherchait pasase distinguer
dans la cohue des cours parunparlerex-
quisetdes meeurs élégantes ; jamais pour
un vil salaire il n’a vendu son épée aux
barons en discorde. Ayant passé sa jeu-
nesse dans I'austéritéduclottre. il dédai-
gnait lesapplaudissements de la fouleet’
les hautes dignités. Méme des récom-
penses plus douces et plus dignes, les

—all boast renowned sires, and equal are
their services for the Order. As yet,
however, the common voice of the bro-
therhood places Conrad Wallenrod
above the rest.

Though a stranger and unknown in
Prussia, he has filled with his fame far-
distant lands.  Whether he pursued
the Moor on Casiile’s craggy mountains,
or the Moslem pirate on the deep sea,
he was foremost in battle, and in assault
to mount the wall; he was the fiist to
hoard the ships of the infidel ; and when
he entered the lists of a tournament, 1l
he but raised his visor, none dared (o
try the strength of his” lance, but wil-
lingly yielded him the prize.

The renown which his sword had
gained him in the ranks of the Cross
was adorned besides by sublime Chris-
tian virtues, unassuming poverty, and
disdain for the grandeur of the world.

Conrad was not famed in courtiers’
crowd for nicety of speech and elegance
of demeanour; nor, tempted by vile
reward, had he ever sold his arm (o
serve quarrelsome barons: he had passed
his youth in the seclusion of monastic
walls, disdaining applause and high
offices.

Even more honourable and sweeter
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chants des ménestrels et les faveurs de la
beauté ne touchaient que faiblement son
dme impénétrable. Wallenrod écoulait
les louanges avec froideur, ne jetait sur
les belles qu'un regard passager et [uyait
les doux entretiens d’amour.

Lanature avait-elle fait insensible et
hautain, ou le devint-il avec I'age?... On
ne sail : jeune encore, il avait des che-
veux blancs, etsesjoucsflétriesattestaient
déja la vieillesse de la souflrance...

Cependant il ne se refusait pas tou-
jours aux loisirs du jeune dge : parfois
méme il écoutait avec faveur les cause—
ries {éminines; aux saillies des courti-
sans il ripostait par d’autres saillies, et
jetait des myriades de compliments aux
dames, avec un froid sourire, comme on
jette des friandises aux enfants.

C’étaient de ces rares moments d’ou-
bli... maissoudain, quelque parole indif-
férente, vide de sens pour toul autre,
éveillait en lui des mouvements passion-
nés : les mots Patrie, devoir, amour, un
traitaux croisadesou ala Lithuanie, trou-

blaient & 'instant la sérénité de Wallen-,

rod :sitt qu'il les entendait, 1l délournait
la téte, devenaitinsensible & tout ets’a-
bimait dans de mystérieuses réveries. ..
Peut-étre, au souvenirdesa mission sain-
te, sereprochait-il de profanesvoluptés. ..

cle wesyloscé WellemO( |
fysza €5 an}' odwraf

I\}O/e, wspomnmwész) Swie

Na iarly dworzan zartami ()(lsl,gzclul', 100

3¢ powolania,

Sam sobie ziemskich stodyczy zabrania.

rewards, the song of the minstrel and
the favour of beautv did not touch his
icy heart.

Wallenrod listened to praise with
indifference, avoided the sight of rosy
cheeks, and closed his ear to the en-
chanting sounds that flow from the
lips of beauty.

Was he haughty and unfeeling by
nature or [rom age, it were difficult
to say; for, though young, his hair was
grey, and hix faded countenance was
furrowed by long and deep suffering.
Sometimes he mixed in the sprightly
crowd ol the young and gay—Ilistened
even with pleasure to the talk of women
—wittily retorted the courtier’s jest,
and bestowed on the ladies a thousand
flatteries, with a smile as indifferent as
if he had been caressing children.

Few were (hese moments of forgel-
fulness ; and soon some word, without
meaning lo others, moved him deeply.
Fatherland duty, lovc amention of the
crusades, or of Lithuania, poisoned al
once  Wallenrod’s pleasures. Such
sounds again spread gloom over his brow
and hissoul, and plunged him into secret
mcldndmly musings. Perhaps it was the
remembrance of th esanctity of his calling
that made him reject the sweets of life.




..._,‘4,__.An-,_.-—‘<

=
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Jedne znal tylko przvjazni slodycze, (E D)

Jednego tylko wybral przvjaciela,

Swigtego cnota i poboznym stanem :

Byl to mnich siwy, zwano go Halbanem.

On Wallenroda samotnosé podziela ;

On byl i duszy jego spowiednikiem, 120

On byl i serca jego powiernikiem.

SzezgShwa przyjazn! swietym jest na ziemi

Kto umial przyjazn zabraé¢ ze $wietémi.

Tak naczelnicy zakonnéj obrady

Rozpamig¢tuja Konrada przymioty; 125

Ale mial wad¢ — bo ktoz jest bez wady?

Konrad $wiatowéj nie lubit pustoty,

Konrad pijanéj nie dzielit biesiady.

Wszakze, zamkniely w samotnym pokoju,

Gdy go drgczyly nudy lub zgryzoty, 150

Szukal pociechy w goracym napoju;

1 wtenczas zdal sie wdziewaé postaé nowa,

Wtenczas twarz jego, bladla i surowe,

Jaki$ rumieniec chorowity krasil;

I wielkie, niegdy$ blekitne zrenice, 435

Car il ne recherchait, lui, que les seules
douceursde ’amitié, et n'availentre tous
choisi qu’un seul ami, plus saint encore
par sa vertu que par son ministere : ¢’¢é-
tait un moine aux cheveux blancs; il
avait nom Halban. Lui seul partageait
I'isolement de Konrad; il était & la fois
le directeur de son Ame et le confident
de ses peines. Bienheureuse amitié!...
1l est saint parmi les mortels celui qui
a pus'unir d’amitié¢ avec les saints!
C’est ainsi que les chefs de I'assemblée
monastique exaltaient les vertus de Kon-
rad ; mais il avait un vice... et qui donc
n’enapas?... Konrad évitait les plaisirs

He knewonly the soothing of friendship;
he had chosen but one friend, vene-
rable for his virtues and holiness : it
was Halban, a hoary monk; he was
Wallenrod’s companion in solitude,
the confessor of his soul, and the con-
fidant of his heart. Blessed friendship !
Hallowed on earth is he, who enjoys
thee with the Holy!

Thus the chiefs of the council were
pondering on Conrad’s qualities. He
had a fault, however, but who is without
one? Conrad disliked sensual enjoy-
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Ktére czas nieco skazit i przygasil,

Ciskaly dawnych ogniow blyskawice :

Z piersi zalosne westchnienie ucieka,

I za perlowa nabrzmiewa powieka,

Dloni lutni szuka, usta piesni leja, 140

Pie$ni nucone cudzoziemska mowa ,

Lecz je stuchaczow serca rozumieja.

mondains, Konrad haissait les bruyantes
orgies ; toutefois, seul, enfermé dans sa
retraite, se sentant dévoré de remords
ou d’ennui, il en cherchait I'oubli dans
les liqueurs ardentes ; alors il se transfi-
gurait : une étrange rougeur empour-
prait son pile et sévere visage; ses
grandes prunelles d’azur , mais dont le
temps avait terni I'éclat, jetaient les
étincelles de leur feu d’autrefois; un
soupir de regret s¢chappait de son
sein; des larmes tremblaient & sa pau-
piere; sa main cherchait une lyre, sa
bouche laissait tomber des strophes
d’une langue inconnue et seulement
comprise par les Ames de ses auditeurs:

ment, and partook not of the revelry of
his brethren; but when in his lonely
cell, tortured by the stings of remem-
brance and present sufferings, he sought
consolation in the cup.

Then heseemed to assume different
features, a sickly flush suffused his
pale and severe countenance, and his
large and once bright eyes, altered
and dimmed by time, darted flashes
of rekindled fire, — his breast ut-
tered sighs of grief, and tears swelled
his eyes; his hand grasped the lute,
and from his lips flew songs in an un-
known tongue : to understand them.

R e — )
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Dosy¢ uslyszeé muzyke grobowa,

Dosy¢ uwazaé na $piewaka postaé ;

W licach pamiegci widaé nat¢zenie, P45

Brwi podniesione, pochyle wejrzenie

Cheace z glebiny ziemnéj co$§ wydostaé;

Jakiz byé moie piesni jezo watek?

Zapewne mysla, w oblednych pogoniach
P < < J o) :)

Sciga swa mlodos¢ na przesztosci toniach — 150

Gdziez dusza jego? w krainie pamiatek.

Lecz nigdy r¢ka, w muzycznym zapedzic,

Z lutni weselszych tonéw nie dobedzie ;

I lica jego niewinnych usmicchdw

Zdaja sig lgkad, jak Smiertelnych grzechow. 155

Wiszystkie uderza strény po kolei,

car alors il suffisait d’¢couter cette mu-
sique lugubre, d’observer le maintien
du poite, de voir I'effort du souvenir se
peignant sur ses traits, quand, les soui-
cils relevés, le regard oblique, il sem-
blait voir un fantdme se dressant de la
terre... Mais quel était le sens de ces
hymnes de mort? Sans doute, dans les
¢lans d’une pensée vagabonde, il pour-
suivail sa jeunesse sur les abimes du
passé... Mais ot donc était son ame?...
Son ame élait au pays des souvenirs.

Pourtant jamais cette main, dans ses
mélodieux élans, n'a tiré de son luth
des accents calmes et suaves; ces trails
semblaient redouter les innocents sou-
rires & I'égal des péchés mortels. Toules
les cordes sanimaient tour & Lour sous
ses doigts, hormis une seule : le bon-
heur! tous les sentiments se propa-
geaientl de celte Ame aux ames des au-
diteurs, hors un seul sentiment : 'espé-
rance | Plusieurs fois les fréres I'avaient
pris au dépourvu, étonnés d'une pareille
métamorphose. Konrad, revenu a lui,
s'emportait, menacait, jelait son luth,
coupait court & ses chants el prolérait

it was enough to hear that melancholy
music; it was enough to glance at the
lmtmes ofthe minstrel. U|s mien was
stamped with thoughtfulness, — theeye-
brow raised, and his look JJUJL towards
carth, as if \\lb]lll)“ to draw something
fromitsdepths. W hatmwhtbcthuuh—
jectofl hisstrains? Perchanuc with wan-
dering thought, he pursued his youth
on the ocean of the past. And where
was his soul? In the land of remem -
brance.

But his hand, in its musical rap-
ture, never drew lively sounds from
the lute, and his lips seemed to dread
an innocent smile, as a deadly sin; his
{ingers touched all the chords hut oup
—-tho chord of joy;—and the listener
found 1n those strains an echo to each
of his feelings, but that of hope.

Sometimes a few of the brothers,

.coming suddenly upon him, wondered

at his surprising change.  Conrad,
aroused from his dreams, cast, with
angry looks, the lute aside, and, instead
of songs, muttered profane words. At
other times he exchanged whispers with
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Préez jednéj strony — précez strony wesela.

Wszystkie uczucia stuchacz z nim podziela,

Oprécz jednego uczucia —- nadziet.

Nieraz go bracia zeszli niespodzianie,

I nadzwyczajnéj dziwili si¢ zmianie.

Konrad zbudzony, ziymal si¢ i gniewal,

Porzucal lutnie i piesni nie $piewal;
Wymawial glosno bezboine wyrazy,
Cos Halbanowi szeptal pokryjomu, 165

Krzyczal na wojska, wydawal rozkazy,

Straszliwie grozil, niewiadomo komu :

Trwoza si¢ bracia, — stary Halban siada,

I wzrok zatapia w oblicze Konrada,
Wzrok przenikliwy, chlodny i surowy, A70

des blasphemes impies. Puis, il disait
quelquesmotsaloveille de Halban, pous-
sait des cris de guerre, donnait des or-
dres et défiait un invisible ennemi. Les
fréres s'épouvantaient; mais aussitot le
vieux Halban s’asseyait et plongeait son
regard dans la face de Konrad : un re-
gard pénétrant, froid etsévere, plein de
je ne sais quelle mystérieuse éloquence.
Voulait-il rappeler un souvenir ou don-
ner un conseil? Voulait-il jeter le trou-
ble dansI’ame de Wallenrod ?.. Aussitdt
il rassérénait son front orageux, éteignait
le feu deses prunelleset rappelait la pi-
leur sur ses joues Ainsi dans une aréne,
lorsque le gardien des lions, devant les
dames, les seigneurs et les chevaliers,
ouvre 'antre de fer etsonne de la trom-
pe, quand le royal quadrupede tonne du
fond des entrailles et glace d’effroi les
spectateurs, seul, le gardien reste im-
passible ; les bras croisés, il frappe puis-
samment 'animal de ses regards, et ¢’est
par le talisman d’une dme immortelle
empreinte dans ses yeux, qu'il enchaine
ot subjugne la férocité du lion.

Halban—mixed his commands to the
warriors with abuse, and ejaculated
threats, but none knew against whom.
All present gazed with astonishment
and fear; old Halban alone then fixed
alook on Conrad’s countenance,—a look
penetrating, cool, and severe, full of
some secret eloquence.  That look
either recalled seme remembrance—
imparted some advice, or perhaps awa-
kened fears in Conrad’s breast : —it
dispelled the cloud that hung on his
brow. and damped the fire of his eyes
and cheeks. Thus, ata fight of beasts,
when the keeper of the lions, in presence
of dames and knights, opens the iron
door of the cage, and gives the signal
with the trumpet, the royal animal
draws thunder from the depths of his
breast, and spreads terror among those
that are present, while the keeperalone,
without moving a step, quictly folds
his arms on his breast, and, striking
the hion powerfully with his eye, sub-
dues brutal foree with that immortal
talisman of the soul.

160
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Pelen jakowdjs tajemnéj wymowy.
Czy co$ wspomina, czyli cos doradza,
{ | Czy trwoge w sercu Wallenroda budzi,
: Zaraz mu chmurne czolo wypogadza,
f 1 Oczy przygasza i oblicze studzi. 175
11 Tak na igrzysku, kiedy Iwoéw dozorca,

: Sprosiwszy pany, damy, i rycerze,

b Rozlamie krate zelaznego dworeca,

gl { " Da haslo traba; w tém krolewskie zZwierze

| & Grzmi z glebi piersi, strach na widzow pada, 180
| i) Jeden dozorca kroku nie poruszy,

Spokojnie rece na piersiach zaklada,

H I Iwa poteznie uderzy -— oczyma,

l Tym niesmiertelnéj talizmanem duszy
;
|
|

" Moc bezrozamna na uwiezi trzyma. 185
|
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